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L w ó w , 21 lipca.
W sprawach wewnętrznej polityki, po 

dniach burzy i nułasu, nastąpiła  zupełna c.- 
sza. .leszcze tylko tu ■ ówdzie jakieś niemie­
ckie miasteczko w Czechach, pod wpływem 
owczego pęctu, zawieBi wykonywanie poruczo- 
nego zakresu działania, jakaś  Itacla gminna 
w L aa  an d. Thaya wyrazi najwyższe u z n a ­
nie dla Egei u za bohaterską obronę germ ań­
skiej rzeszy, jeszcze jakiś profesor niemiecki 
z „Reichu* dołączy swój podpis do gremial­
nego piotestu  niemieckich profesorów — i na 
tern koniec Jakże m izern ie  wygląaa ta kotne- 
dya oburz nia germauskiego, a ruch, przez p. 
Schornereru  wszczęty, zaczyna zwolna s/almąc.

Natomiast ze strony Słowencow* widoczne 
iest oburzenie na ostatni zamach pana mini­
s tra  oświaty na gimnazyum słoweńskie w Cylei.

Na wezor.ijszem zebraniu mężów zaufa­
nia w Cylei uchwalono założyć protest p rze­
ciw terna zarządzeniu pana Gautscha  we­
zwano wszystkich s łow eńskich posłów do 
s o l i d a r n e g o  w y s t ą p i e n i a w p a r 1 a 
m e n s i e  przeciw krzywdzie wyrządzonej 
Słoweńcom Myśl zaś pana G au tscha  przenie­
sienia gimnazyum słoweńskiego do innej 
miejscowości w południowej Siyry. została  
jednozgodnie przez słoweńskich mężów zaufa­
nia odrzucona.

Równoczesu e w Tyrolu w ysunęła się 
sprawa autonomii włoskiej części Tyrolu. 
Dziennik ,. Yoce catolicn'1 w Trydencie donosi, 
żb namiestnik tyrolski hr. Merveldt wezwał 
posłów włoskich z klubu ..Trentino* pp. Baz 
zanella i Salvadori, barona C iani i barona 
Malfetti na konferencyą cele u przedłożenia 
wniosków o autonomii • południowo włoskiej 
części Tyrolu.

W Sejmie węgierskim przychodzi p raw do­
podobnie do porozumienia z opozycyą. Grozoa 
rozw iązam a Sejmu widocznie poskutkowała, 
bo już  dziś są pew ne oznaki zawieszenia bez 
względnej obstrukoyi. Z nam ienne zwłaszcza 
są słowa posła A p p o n y i ’ e g o ,  przewódcy 
narodowej partyi opozycyinej, który według 
umieszczonej ponmej depeszy, miał się w yra­
z ić , że „trzeba szukać sposobu wzajemnego 
porozumienia, gdyż środkami represyjnym i 
rząd niczego me dokaże*

Wiadomości z K onstantynopola  b rzaną  
pomyślniej. Sułtan pod grozą telegramów ce 
sarskich  z Wiednia i Petersburga, zgadza się 
na przyjęcie określunej przez m ocarstw a g ra ­
nicy grecko-tureckiej — jest  przeto nadzieja, 
że rokowania  pokojowe w tych dniach do 
skutku doprow adzone zostaną.

Równocześnie w sprawie wschodniej ma 
my dziś do zano tow ania  bardzo doniosłą 
enuneyacyę angielskiego m in is ters tw a spraw 
zagranicznych, przez usta podsekretarza stanu 
C u r z o n a  (minister spraw  zagranicznych, lord 
Sahsbury przem aw ia tylko w Izbic lorduw, 
w Izbie niższej zastępuje go podsekretarz 
s tanu  Curzon) w ang elskiej I z b i e  p o s ł ó w .  
Na interpelacyę opozycyi w sprawie wscho­
dniej odpowiedział Curzon w ten sposób :

W A r m e n i i  paąje  wielka n ę d z a ,  ale 
urzędnicy tureccy wskutek przedstawień mo­
carstw s tara ją  się o polepszenie położenia.

Na K r e c i e  zachowanie się pow stińców  
zmieniło się od chwili w której greckie woj­
sko opuściło wyspę. Rrzywódzcy powstańców 
zaczynają sobie cenić zupełną  autonomię i za ­
mianował a chrześciansciego gubernatora, i lo -  
ca is tw a  doznały od powstańców poparcia przez 
to, że wybrano delegatów do zgromadzenia 
krajowego. 1'ołożenie w K a n d y i jest  n i e c o  
g r o ź n i e j s z e ,  lecz ogolna sytuacya na K r e ­
c i e  .,est lepszą, m; dotąd, M ocarstwa nie 
cofnęły żadnego ze swych przyrzeczeń — a 
zgodził) się na podstawę autonomii Ki ety, 
t. j. na m ianowanie gubernatorem E urope j­
czyka, na zasadę u tw orzem a zandarm eryi i na 
stotmiowe wycofanie wojsk tureckich. Europa 
może tylko podać warunki, pod jakimi paey- 
fikacya ma nastąpić ; przeprowadzić ją  muszą 
sann  chrzesciańsey mieszkańcy Krety

Przy tej sposobności Curzon przedstawił 
pogląd na światową politykę angielską. Uo do 
spraw  poza europejskich wyraził się ( n i  zon, 
że „niebvłoby dobr/.e obecnie dawać obja­
śnienia co do trak ta tu  zawartego z Abisynią 

Co ao K o r e i ,  którą na miejsce Chin dzis 
Iiosya się opiekujb, to angielskie in teresa  hau 

>we małej tam są wagi. Anglii powinno 
ównie na tem zależeć, aby utrzymać n i e- 

. e *  0 s ć K o r e i ,  aby kraj ten teryto- 
ryainte lub adm m istra tyw nD  nie zasta ł  ztą- 
czony z Roayą, a by porty koreańskie  me s ta ­
ły się p< dstaw ą operacyp ktoreby zniszczyły 
i iwnowagę polityczny na wschodzie iun j e ­
dnem u z «noearstw Ii;iuaj v n a j  m 0 .
rzami wschodmem, Gdyby 1Sl no próbować
coś takiego, to Anglia bę,jZle musiała monie  
swych interesów.

Z okazyi dys. asyi nad eta tem  kolonial­
nym Arnold h o r  s t e r  (npoz.) znuczepił gw ał­
townie li h o  d e s a ,  dowodząc, referent
komisyi śDdczrj je s t  niedostatecznym i nie- 
zadowalmającym, tem więcej, że me sledzo 
no postępowania C uartered  Company. B a l -  
l o u r  eneigicznie bronił rządu i komisyi.fOo 
do Rbodesa, (o kom.sya potęDiła napaść d a -  
mesorPa, a  fthodes nigdy nie próbow ał nawet 
usprawiedliwiać tej naoaści, a przecież Rho- 
ues jesi tym mężem Który południowej Afry­
ce i państwu Drytyjskiemu cenne oddał u s łu ­
gi Rząd ma obowiązek s taran ia  się o to  aby j 
adm m istraoya  krajów była sprawiedliwą, aby I

nie kierowała się względami pieniężnymi. Do 
tego celu rząd wszi 1 kie mi siły dążyć będzie. I 

H a r c o u r t  (wódz opozycyi) zaznaczył, | 
że zupełnie svmpatyzuje z jedną  częścią 
przemówień.a Forstera , ale B ilfour powinien 
wiedzieć, że w tak ważnej sprawie należy 
parlamentowi dać odpowiedni czas do dy- 
skusyi. Żąda zatem, aby przeznaczono na 
ten cel specyalną datę.

B a l f o u r  odpowiedział, że czas odnośny 
się znajdzie, ale należy stawić wyraźny w nio­
sek, in d  którym Izb a  będzie mogła głosować. 
Obiecuje w końcu wyznaczyć datę na ponie­
działek lub wtorek. "

S t a n h o p e  (rad.) zaznaczył, że wniesie 
rezolucyę, wyrażającą żal z powodu, że za ­
przestano energicznej akcyi. oraz z powodu 
brzmienia referatu komisyi śledczej, — i ga­
ni głównie fakt ten, iż zaprzestano ścigać 
specyalnie Rbodesa. Puczem Izba się odro 
czyła.

W Berlinie pojutrze rozstrzygnie się lus 
przedłużeń.a rządowego o ograniczeniach 
w ustawie o stowarzyszeniach w Sejmie p ru ­
skim. J a k  wiadomo, Izba wyższa poszła za 
reakcyjną propozycyą rządu, zaś w Sejmie 
pruskim reakcyjna- propozyeva i z ą i o w a  gło­
sami centrum , socyalistów, Polaków i wolno- 
inyslnych odznaczoną została. Obecnie rząd 
czym wszystko możliwe, aby zjednać nacyo- 
nał liberałów, żeby albo za projektem u s ta ­
wy w redakcyi Izby wyższej głosowali lub 
żeby przynajmniej wyszli z sali w czasie gło­
sowania.

Jednakże  opinia całych Niemiec potępia 
ten projekt antiwotnościowy, a niektóre dzien­
niki idą tak daleko, że wprost powiadają p rze­
ciw usiłowaiiioiri reakcyi rządowej, trzeba jasno 
postawić wolę ludu, dążącą do wolnościowych 
urządzeń.

Na esarskie słowo nic oolo, siu jubeo , n a ­
ród niemiecki odpowie żywym protestem, 
wolą narodu, który t a k ż e  u i n i e  p o w i e ­
d z i e ć :  j a ,  n a r ó d ,  t a k  c h c ę  i t a k  r o z ­
k a z u j ę .

Znana mowa radcy sądowego Kh e i -  
n o l d a ,  zam ianow anego obok Wagnera i 
Sclimollera profesorem ekonomii w uniw er­
sytecie berlińskim, jest jeszcze ciągle p rzed ­
miotem najżywszej dyskusyi w prasie n iem ie­
ckiej.

Ze struny Rhelnulda padło rozum ne sło­
wo przestrogi prze I polityką rządową, która 
pod pozorem obrony państwa przed usifowa- 
niam. przewrotowe m pcha wprost do p rze ­
wrotu reakcyim go.

Znam ienne to były słowu n.ijuuws/.cg j 
profesora berlińskiego, ntoremi zakończył swą 
mowę: C h w a ł a  B o g u ,  ż e  n i e  j e s t e ś m y  
P r u s a k a m i !

Całe Niemcy na południe od Menu po­
wtarzają  z ru d o sc .ą : Chwała Bogn, że nie j e ­
st-siny Prusakami

Sposou, w jaki rzą lz*ą Prusacy, nie bu­
dzi zaufania u południowych Niemców. Znowu 
pow sta ją  przeciwieństwa między p o łn o cą  a 
południem  W Prusach szlachta przeważa 
w adminisfraeyi, podczas gdy poła  lnie dosko­
nałych ma urzędników, wyszłych z wieśniu 
czych i mie skich sft r. P ru sy  powinnv się 
liczyć z wybituein zamiłowaniem niezależności 
i wolności, jakie cechuje  południowych Niem- 
có w

K R O N I K A .
S tan  z d r o w ia  A dam a Amij  ku podług fa- 

deszlych do nas z K rakowa wi ulom iści — liudzi 
najpoważniejsze obawy.

W i c c p r e z y d e n t  Izby  p o se lsk ie j  w Wie­
dniu p. D.iwid Abrahamowie*, przybył wczoraj do 
Lwowa.

Izba  r ę k o d z ie ln ic z a  odbyła wczoraj posie­
dzenie, na którem uchwalono referowany przez 
p. St. Niemczyuowskirgo projekt statutu Związku 
stowarzyszeń przemysłowy- b w całości. Przewodni­
czący p. G ctnL  i referent przedstawili potrzebę, 
aby stowarzyszenia jak najrychlej przedłożyły 
uchwały walnych zgromadzeń na przystąpienie do 
związku, aby można, było wkrótce dalszą rozpocząć 
akcyę.

P o r t r e t  i sy lw e tk ę  zasłużonego pisarza 
Wł lielzy, zamieszcza ostatni numer II ićku 
Młodego.

D alsze  z a sk le p ie n ie  1‘e l tw l  projektowane 
jest ze strony gminy na przestrzeni od ul Zy- 
blikiewic7.a do ul na Skałce. Długość potoku w tej 
części wynosi 130 metrów, a przy koszcie obli­
czonym na 200 zł. za jeden metr sklepienia — 
wyniesie cały wyd.tek na tę robotę 26.000 zl 
Ponieważ do potoku przylegają realności, należące 
do 13 właścicieli, więc magistrat rozpoczął z nimi 
rokowania, czy i o ile zechcieliby się przyczynie 
do kosztów tej budowy Od rezultatu rokowań za­
leżeć będzie, czy gmma przystąpi do zakrycia 
Pełtwi, czy nie. Gdyby właściciele domów okazali 
się zbyt skąpymi, to będą musieli długie jeszcze 
lata uapawuć się wonią uroczej tej rzeczki, 
podobnie jak w ulicy Ścieżkowej, gdzie z po­
wodu trudności stawianych ze strony niektórych 
właścicieli, Peltew chyba za lat dziesiątki zostanie 
przykryta.

Na sm utna , dolę... Wczoraj o godzinie 
kwadrans na dwunastą w polu.lnie, dr. Józef K., 
obrońca w sprawach karnych i słuchacz praw WI. 
E . idąc ogrodem Jezuickim, wzdłuż ulicy Mickie­
wicza, posłyszeli plącz i kwilenie dziecka w krza­
kach. Zdziwieni podeszli bliżej i znaleźli w pielu 
ciuch owinięte kilkumiesięczne niemowlę, które 
wyrodna matka porzuciła na smutną dolę. — 
Dziecię płci męskiej ubrane hyto w sukienkę 
czerwoną, takąż chustkę w kraty oraz sonatę 
jakąś nieDieską w białe „.kraty Oduiesiouo je do

policyi, a stąd do kumisaryatu dzieluicy II-giej, 
za matką zaś zarządzono poszukiwania.

R o czn ica  „Uuji lubelskiej“ Towarz. polskiej 
młodzieży rękodzielniczej im. Jaua Kilińskiego, 
urządza dnia 8-go sierpnia na polance przed ko­
pcem Unii lubelskiej wielką uroczystość ludową, 
z powodu rocznicy Unii (12 sierpnia).

W c n c c y a  we L w ow ie  Dwa stawy przy- 
drodze Wuleckiej położone, należące do p Maryono- 
wej, zlewają się z woli właścicielki w jedną ca­
łość Mianowicie złączone one zostaną w jeden 
staw wielki o brzegach regularniej zaokrąglonych.

Dla odpływu wody przekopane będą liczne 
kręte kanały, opatrzone mostami i zastawkami — 
tak że całość — wedle zdania znawców] techni­
cznych — zrobi wrażenie kanałów weneckich w mi­
niaturze.

P o m n o ż e n ie  po licy i  w naszeni mieśoie 
jest kwest) ą bard/o pilną w obec ciągłego roz­
rostu nnasta co do obszaru ludności.

Władze rządowe już się nawet zdecydowały 
powiększyć wojskową straż policyjną o 40 ludzi. 
— Chudzi tylko o zatwieidzenie tej decyzyi przez 
władze wyższe. Ponieważ wedle układa między 
rządem a gminą -  gmina ponosi połowę kosztu 
iitizyraania etatu straży, więc także w razie pod­
wyższenia połowę nadwyżki kosztów winna będzie 
pouieść gmina.

Jednakże magistrat innego jest w tej mierze 
zdania i uchwalił onegdaj, ażeby zamiast ponoszę- 
nia owej umówionej połowy kosztu utrzyman.a, 
płacić rządowi stały pauszal roczny bez względu 
na to. jaki jest stan liczebny straży i jaki będzie 
w przyszłości. Teraz płaci gmina z tytułu owej 
połowy 32.000 zł rocznie — po pomnożeniu li­
czby żołnierzy wypadnę kwota wyższa.

Otóż magistrat pi oponuje, aby gmina płaciła 
na przyszłość taki pauszal w kwocie 36.000 zł. 
rocznie Czy rząd ua tę propozycyę się zgodzi — 
nitwiadomo jeszcze. Nadmienić tutaj warto je ­
dnakże. że prócz owych 33.000 zł. gmina ponosi 
jeszcze 50"/o pensyj emerytalnych policyjnych, 
koszt najmu lokalów dla czterech ekspozytur poli­
cyjnych, pensye 8 rewizorów i t. p., tak, że ogó­
łem wydatek na straż policyjną wj nosi rocznie 
43 000 zł.

I’og;otOT, ie stacyi ratuukowej wzywano ubie­
głej doby 11 razy w wypadkach muibjszej wagi, 
z których najważniejszymi były pokąsanie przez 
psa p. Maryana Świętonia tudzież przejechanie 
półtorarocznej dziewczynki Maryi Marskiej.

Sfjkowy nr 188 aresztówti woźnicę, ktoiy 
przez swą nieostrożność skaleczył dziecko ciężko 
w głowę.

Rrzn-jeciiaiiift. Stefan Wojeiuk, jadąc prędko 
eościncem przez gminę Hołosko małe, rzejecbal 
dwudziestomiesięczne dziecię zarobnika Mik. Mui 
skiego. Dziecię, po opatrzeniu przez stacyę ra ­
tunkową oddano do szpitalika św. Zotn. Wojciu 
ka zaś aresztowauo.

Z a b łą k a n i .  Na iuspekeyę policyjną sprowa­
dzono wczoraj dwoje dzie< i zabłąkanych na ulicy. 
Biedactwa, zmęczone dłuższą przechadzką po mie­
ście. pokładły się n i ław.e i spały snem sprawie­
dliwych, śmąi zapewne o rodzicach, którzy ze 
swej strony czynili już z pewnością poszukiwania 
za swoją zgubą

W y padek  na ku lt  i Z pod Stanisławowa 
donoszą, że dnia 19 b. m. pociąg pospieszny, idą­
cy ze Stanisławowa do Lwowa przejechał dziesię­
cioletniego chłopaka Teofila Segina, syna budnika. 
Działo się to pomiędzy stacyami Stauisławów-Je 
-upoi Maszynista wstrzymał pociąg, ale było już 
zapóźuo. Koła wagonów rozdarły ciuło na dwoje. 
Przyczyną wypadku była, zdaje się, chłopięca pu­
stota.

/i 1’otilia.jee pisz^ do nas: Odbyła się
staraniem Tow. przyjaciół dzieci w Podbajcacb, 
wycieczka dziatwy szkolnej do poblizkiego lasu 
w Murzyłowie. Pani Maryn Sokołowska, żona 
starosty i jirezesowa wspomnianego towarzystwa, 
z prawdziwem poświęceniem zajęła się uietylku 
zebraniem datków, lecz dostarczeniem wiktuałów 
i rozdzieleniem podwieczorku między zgromadzo­
nych 836 uczniów i uczenie. Uszczęśliwiona dziatwa 
iicznymi okrzjkami ,.niech żyje!u dawała wyraz 
swej radości, a zarazem dziękowała opiekunce. 
Okolu godziny 5 przybyła na polanę pani Marya 
Bocheńska, właścicielka Muzylowa, która darem 
20 zt. i wiktuałami przyczyniła się do uświetnie­
nia tego dnia. Dziatwa pod opieką nauczycieli 
i nauczycielek odśjiiewala na cześć przybyłej 
kautatę i poloneza, puczem jeden z uczniów 
klasy VI w krótkich słowach podziękował pani B 
Zabawa przy wielkiej uciesze zgromadzonych prze­
ciągnęła się do godziny 9 wieezorera. SI.

Po lacy  iv Dorpacie . Wydział lekarski 
uuiwersytetu w Dorpacie (Juryewie) ukończyli zo 
stopniem lekarza następujący Polacy pp Wacław 
Garszyński, Wacław Hann ki, Leonard Loreutowicz, 
Tadeusz Mastewski. Jan Mężeński, Stefan Powalko 
i Btouisław Woyszwiłło.

P o la c y  rt- T iM iisoaa lu .  Do Gaz. handl. 
geogr. donoszą z Elandsfontein (Transwaal) co 
następuje: „W miejscowości naszej znachodzi się 
kilku Poluków z Królestwa Polskiego, z tych dwóch 
kowali z Kaliskiego i jeden stolarz Warszawiak. 
Oprócz tego znajduje się wielka liczba Litwinów 
z kowieńskiej gubernii — przeważnie wyrobników. 
Z p iwodu złych czasów mnóstwo ich wróciło do 
kra ju ; ci którzy pozostali z powodu braku fun­
duszów, poniewierają się tutai. Wielu z nich po­
łączywszy się w drobne gromadki wydzierżawili 
wspólnie farmy — lecz i ten eltleb w Trauswaalu 
niepowuy. Susza i szarańcza zniszczyły cuty ich 
dobytek. Kilku z nas wiernych myśli skupienia 
się wycliodźcwa — uda,e się do Parany. Za kilka 
miesięcy opuszczamy więc Tianswaal i jedziemy 
u u Lizbonę do Brazylii W Paranie mamy zamiar 
zająć się przemysłem*.

W «panfa ly  zap is  Małżonkowie Wilhelm i 
I  la Becker zapisań miastu Berlinowi 730.000 ma­
rek na cele dobroczynne, z życzeniem, aby sumę 
tę zużyto ua założenie st hroniska dla niewidomych.

W y śc ig i  iv P e te r s b u r g u .  Dnia 18 bm. 
podczas wyścigów petersburskich znów trzy konie 
polskich hodowców odniosły zwycięstwo. Nagrodę 
3500 rubli w biegu trzywiorstowym zdobył „Ma­
tador* p J. Reszkiego. W biegu dwu w.orsto- 
wym o 1200 rubli, zwyciężyła „Fauchon11 p. Lu­
dwika Grabowskiego, wreszcie w biegu o nagrodę 
1000 rubli zwyciężył „Peppercorn* p. Niezaoi- 
towskiego, drugą była „Amethyste“ p. S. Son- 
nenberga

P o la c y  o f ia ram i u d a r u  s łonecznego .  
Z New Yorku donoszą: Wskutek strasznych upa 
łów ostatnicu dni kilkunasto Polaków utraciło ży- 
c.e z powodu udaru słonecznego. W liczbie zmar­
łych w Chicago wymieniają następujące polskie 
nazwiska Szymon Korzeń, Kaz Waczler i Emma 
Z are l; w Buffalo utracili życie. Jan Szady i Jan 
Szafrański; w Cincinnati: J. Stejkowski i Henryk 
Korba. Polacy tak często padają oharą porażenia 
słonecznego, ponieważ najczęściej, jako robotnicy 
dzienni, prarują na otwartem powietrza.

Z a jis l i  literackie t a c k o m  i a r t y s t y ® .
„ N a f ty 11 nr. 13 wyszedł i zawiera: Sprawy 

Towarz. naftowych. Walne zgromadzenie krajów. 
Towarzystwa naftowego. — Walne zgromadzenie 
Towarz. techników naftowych — Część informa­
cyjna: Polskie słownictwo naftowe. — Karteie. — 
Materyały do historyi przemysm naftowego w Ga- 
licyi (ciąg dalszy). — Z terenów naftowych 
w Rumunii. — Haudel i przemysł. — Korespon- 
deneye- ze Schoduicy, n»p. Suolman ; z Borysła­
wia, nap J. K. — Literatura. — Kronika — 
Ogłoszenia.

„ S t y l o m e t r y a 11. Badania rodaka naszego 
W. Lutosławskiego nad Platonem, jaz od kilku 
lat zwróciły na siebie uwagę specyalistów nietylko 
u nas, ale i w Niemczech; Francyi i Anglii. Otóż 
w badaniach tych, Lutosławski, na podstawie oko­
ło 58.000 obserwacyj nad stylem Platona, doszedł 
do pewnych wniosków ogólnych, które dają mo­
żność ścisłego określenia nietylko wątpliwej dotąd 
chronologii dzieł Platona, ale i wielu podobnych 
wątpliwości u innych autorów, skutkiem czego, 
bitdania te przyjmują charakter samodzielnej cało­
ści naukowej, nazwanej przez autora „stylometryą*.

Główne zasady stylometryi przedstawił Luto­
sławski w szeregu wykładów w Anglii i Francyi, 
a mianowicie w Oksfordzie w Towarzystwie filo- 
logicznem i w Paryżu w „histitut de Frauce“ 
wobec członków „Academie des Inscnptions“. 
Najznakomitsi tilologowie angielscy i fiaucuscy 
jak Bywater, Munro, Lewis Campbell, Groiset 
Weil i inni, wypowiedzieli publicznie i urzędowo 
szczere uznanie dla naszego uczonego i przyznali 
wysoką doniosłość jogo stylometryi, tak dla badań 
nad Platonem jak i wogóle nad każdym autorem, 
którego chronologia pism Dudzi pewne wątpli- 
wuści.

Nie poprzestając jednak na uznaniu akade­
mickim 1 dla nowej metody badan filologicznych, 
lecz pragnąc ją wyzyskać i praktycznie, przede- 
wszystkiem w -ględem Platona, wspomniane ciała 
nauaowe, do których przyłąt żyło się także lon­
dyńskie Tow, Lelleniuzne (Hellenical Society), po­
stanowiły wypracować projekt międzynarodowego 
wydawnictwa wielkiego słownika Platona według 
zasad stylometryi Lutosławskiego.

T e l e g r a m y  „ S t e w a  P e l s k w '
B u d a p e s z t  22 lipca. W  miejscowości Nagy 

Szlonta  podczas przedstaw ien ia  teatralnego 
w urenie cyikowej powstała panika wskutek 
zawalenia się jednej trybuny, k tóra  była prze­
znaczona najwyżej na lS  osób, alo k tó rą  za­
ję to  nie mniej uiż 130 mężczyzn. Około 40 
osób odniosło rany z uszkodzenia niektóre 
bardzo ciężkie.

B u d a p e sz t  22 lipca. Izba  depu tow anych  
obradowała wczoraj nad w nioskiem  rządu, 
żądającym, aby posiedzenie Izby przedłużać 
odtąd o godzinę. Przeciwko wnioskowi p rze ­
mawiali Kossuth. Molner, Apponyi i Sina a 
Stefan Tisza za wnioskiem. Apponyi o św iad ­
czył, że należy znaleść modus w zajem nego 
porozumienia się; przem ocą nie osiągnie się 
n 'c. Dyskusyę odroczono do 'dziś.

B u d a p e s z t  22 lipca. Konferencya mężów 
zaufania s tronnictw  sejmowych, odbyta wczo­
raj po p duduiu u prezydenta  Szilagyj ego, 
sDełz/a na niczem. Oto wszystko, co urzędo- 
wnie w lej spraw ie ogłoszono.

Niemniej jednak , pew na część uczestn i­
ków, co prawda, znaczna m niejszość, żywi 
pr ekonanie, że me zapadła  jeszcze  k lam k a  i 
że przecie do porozumienia dojść jeszcze 
można.

W konferencyi wzięli udział wszyscy b a ­
wiący w Budapeszcie członkowie G y o r f y  
(z partyi Koszuta) wcale z tem się me tai, 
że głównym powodem rozdrażnienia  opozycyi 
jes t  § 16 ustawy wprowadezej do procedury  
karnej,  a nie u staw a o p rem iach  cukrowych. 
Gdyby ów paragraf  odpadł, usunęłoby się c a ­
łe złe a przj najmniej moznaby obmyśleć sp o ­
sób na doprowadzenie po jednania  do skutku.

Minister sprawiedliwości E r d e l y  wyja­
śniał skutkiem tego oświadczenia  genezę tego 
paragrafu. Także w cywilizowanych państwach 
obcych, a przedewszystkietn w państwach 
przodujących cywihzacyi, we Francyi i A n­
gin, nie przekazu.e  się wszystkich wypadków 
obrazy czM i oszczerstwa sądom przysięgłym.

Pewne kategorye tego występku zastrze­
ga się dla trybunałów sądowych, jak  to w ła­
śnie czyni § 16. Oto był jedyny w tym wy 
padku impuls rządu, k tórem u ani przez myśl 
nie p rzesunęła  się żadna tendeneya reak- 
c \ jna .

B a n f f y  mówił o możliwości zmiany § 
16 w rasie, gdyby było pewnem, że opozycyą

nie zabawi się przy najbliższej sposobności
znowu w obstrukcyę.

Oskar D a n k a ,  z partyi narc iow ej 
oświadczył, iż modyfikacya § 1*. w każdym 
razie przywróciłaby spokój, ale trudno ą ‘ 
od opozycyi, by kompletnie broń z 'oz\ ■». 
W  obradach należy kroczyć naprs >d ew entu ­
alnie odroczyć Izbę do jesieni.^ 1 otem bę zie 
można pomówić, czy modyfikacya jest o 
przyjęcia, lub nie.

To oświadczenie stało się sygnałem do 
zerw ania  konferency.

Banffy oświadcza, że to wszystko nie jesi 
niczem in n e m , jak  prostem odroczenie* • 
W czasie, o którym mówił lyanka, przyjdą 
inne w ażne rzeczy pod obrady a obawia się 
należy, iż opozycyą wtedy wybuchnie tem 
gwałtowniej.

Poezem  S z i l a g y i  zamknął obrady.
B e r l in  22 lipca. Biuro Wolffa donosi 

z Rzymu : W łoska para  królewska przybywa 
na zaproszenie cesarza meimeckiego dnia 3 
września  do H om burga i gościć będzie na 
wielkich m anewrach.

B e r l in  22 lipca. Ministrowi Miąuelowi 
w drodze na inauguracyę mostu  w Muegsiein, 
zdarzy ł się przykry wypadek. Wskutek nieo- 
ględności służby kolejowej przy zamakaniu 
drzwi wagonu, zmiażdżono mu palec Mujuei 
cierpi silny ból i w skutek tego bezsenność

R zy m  22 lipca. Dzisiaj zostały p o d m ia ­
nę przez pesła  angielskiego i Yiscontiego ^ e- 
nostę protokoły, co do zwrotu Kassali E g ip ­
towi

P a r y ż  22 lipca. Były angielski am b asa ­
dor w W iedniu sir E dm und M o n s o n  za­
chorow ał ciężko wraz z całą swą rodzmą, 
personalem  ambasady i służby w7śród ohja- 
wów otrucia  a to po spożyciu pająków 
morskich.

A m basador  przyrzekł był wygłosić na 
bankiecie angielskiej izby handlowej, toas t ;  
wywołało to ogólną konsternacyę, ze nie 
przybył.

Członkowie rodziny i ambasadv zachoro­
wali tak nagle, że wywołało to formalny po­
płoch. Najszybciej przyszedł do siebie am b a ­
sador i jego małżonka, ale s tan  Monsona wy­
maga jeszcze  dużej troskliwości. W każdym 
razie nierównie gro/.niejszym je s t  s tan  siostry 
lady Monson. Także  kuzy n am basadora  pozo­
staje dotąd w łóżku pod n ieus tanną  opieką 
lekarzy, jeden zas ze służby dogorywa.

H andlarz  ryb, u którego zakupiono owe 
fatalne pająki morskie, oświadczył, iż sprze 
dał znaczne zapasy tego towaru, a znikąd 
skargi żadne go nie doszły.

Być może, iż przyczyną otrucia  był gryn- 
szpan z miedzianego naczynia, w jak iem  po­
traw ę przyrządzano.

P a r y ż  22 lmca. W iadom ości z Carogno I- 
potwierdzają  wieść, j'akoby postanowien.a v 
Porty, co do uregulowania granicy tesalskiej, 
zbliżały się do odnośnych wymagań, s taw ia­
nych przez mocarstwa, dzięki czemu usuniętą 
zostanie najważniejsza przeszkoda zawarcia 
pokoju.

L o » d \ n  22 lipca Liverpoiski parowiec 
„Sanek Tillans* dostał się w stanie m ocn- 
uszkodzonym do Soutbampton, donosząc, iż 
wczoraj s ta r ł  sie z parowcem  belgijskim „Cou 
c h au, który poszedł po tem starciu ua dno. 
Dziewięć osóh u tonęło; smdm zdołało się 
ocalić.

L ondyn 22 lipca. Biuro R eutera  dunosi 
z K onstantynopola: P o j a w i ł a  s i ę  właśnie i r a ­
d e  s u ł t a n s k a ,  s a n k c y o n u j ą c a  r e g u -
a c v ę  g r a n i c y .

K o n s ta n ty n o p o l  22 lipca. A m b asad oro ­
wie spodziewają się, że na dzisiejszem posie­
dzeniu wspólnem, rep rezen tan t  W. Porty 
p izedłoży odpowiedź jej w k w esty i u r e g u l o ­
w ania  gran icy . Widoki rychłego zaw arcia  po­
koju  polepszyły się.

Kautik 22 lipca. Podług doniesienia Agen- 
cyi Havasa, Turcy  w sobotę zrobił Wycie- 
czkę z miasta i napadli na chrześcijańskich 
mieszkańców. Siedmiu ludzi zostało zabitych, 
3-ch rannych, jeden oślepiony.

Wczoraj znowu nieuzbrojeni Turcy za ­
czepili rosyjski oddział, który prowadź - ■ 
wność dla Chrześcijan. Żołmurze odpirl.  'o- 
dnak napastn ików  kolbami. PorządeK  ̂ v 
m lerw encyi admirałów został przywi - A  
Niepokój śród ludności panuje ciągle.

K anea 22 hpca. Admirałowie J a d z i u  
że na deportacyę do B en gaz i  mają b y , s 
za igi wszyscy mahometanie, przytrzymam 
w Kanei jako  jeńcy, a stojący poć z a r z u t e m  
napadu na życie, lub  w ła s n o ś ć  mwjszks

Dziai ekonomiczny.
W iadom ośc i  giełdowi*.

IT ie d o ń  20 lipca W obro la ta  gHełjto' 
wych dzisiejszego targu zeszły tak ciekła 
b .n k o w e  jak i kolejowe na dahay 
praw ., cały interes obracał s.ę około uk ^ 
, ar iw ay o w y ch , niektórych w aloru#  a>v 
lokalnego i losów tureckich. Stuie tram < 
p S ą p i U  na 490, now . na 119 a  w 
v. niemi haussowały atoepe t0 'vf z^ . Ve 110_ 
ktryc.znycn, z ktorycl ogólno 
to  wał v 310, międzynarodowe zna°z" ® h
332. Alpiny były przedmiotem baidz > ^  
i  ożywionych t ranzakcy j; poniewa* J 
kupna spekulacyine i sprzeda /t  « a l  z- fd 
p r fw i .  4  równoważyły, 
jkoło wczoraiszcgo notto,, .-tr> a , •

l a , t , „0.0 M M  P* « *  »  * * " *  '•*
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Alpejskie Tow a- 
Węgiei -kie akcye 
anglo austryac-kie

Specyama haussa rozwinęła się w akcyach 
fabryki broni w Rteyer, które w skutek forso­
wnych poleceń, nadeszlych z P-jsztu, pos tą ­
piły w górę z 3 W  na 331; tak s .ino hausso- 
wały wskutek operacyj lokalnych akcye fa 
bryki maszyn w Simering, które wyszły z 146 
na 155. Losy tureckie kupowano w znacznych 
partyach; silne realizacye. wyzyskujące nagłą 
i znaczną naussę, w strzymały chwilowo dalszą 
zwyżkę. Akcye tytoniowe na tom ias t nie mogły 
skorzystać z ostatniego ruchu zwyżkowego, 
g lyż w ykaz dochodów za czerwiec był nad­
spodziewanie bardzo ujemny. Na giełdzie wie­
czornej zajm owano się nieco więcej akcyaim 
bankowemi, w pierwszym rzędzie stały au- 
stryackm kredyty, które 
anglosy 164 25.

ie d e ń  d. 21 lipca. 
rzystw*. go; n.cze 129 40, 
kredytowre 396 )0, Akcye 
164’—, Akcye banku Union 301 —, Ake^e 
kolei południowej «5 7o, Losy tureckie 06 50, 
Akcye koń-' państwowej 317 50, Akcye kolei 
Lwowsko-Czetniowieekiai 2*5' , i proc gal.
oblig propin z bftfcó r. 9 8 '—, Akcye tytoniowe 
163' — , Węgierskie <>bligacye indemnizucyju** 
97 60, Akcye kolei Ebental 259 — , \kcye  banku 
dla krajów koronnych 242’- , 4 oroceniowa
węgierska renta złota 122 70, Akcye banku 
związkowego 258 50, Węgierska ren ta  papie­
row a 100 25, Kredytowe zie nski > 455 —,
K re ly ty  369 50, Rim am oralna 2 5 3 —, Ruta! 
papierowy 1.27*- . TT-sposońienie silne.

W ie d e ń  22 lipca. Przy rozpoczęciu wczo­
rajszej gieł ly popołudniowej okaz iłu  się s ła b ­
sza tendencya, ale nas tan ie  deszczowej po­
ry wnet poprawiło  usposubiem e i w ruch 
w praw iło  kurs  i , k tóre  tez uległy żywym Ilu - 
ktuacyom. Nawet kukurydza  zyskała. Na ca 
łcj linii zam knięto  giełdę najwyższymi kursa­
mi dziennymi

N otow ano: Pszenica  na jesień  9*88, 9 96, 
9*92, 9 96 ; pszenica na wiosnę 10*20, 10 27; 
pszenica na jes ień  7*90, 7 94 7*92, 7 96; 
owies na jes ień  6' 11 , 6 12; kukurydza na 
wrzesień i październik  4*91, 5 .— ; rzepak na 
sierpień-wi zesień d2 75, 12 85.

W  largu  na dostawę od ostatniego za­
mknięcia tygodniowego podniosła  się cena 
pszenicy o 50 do 60 c t , ba naw et i więcej ; 
żyto o 30 do 40 ct.

B e r l in  dnia 21 go lipca. Kredyty 
austryackie  231 80, Kolej państw ow a 148 10. 
Komandyty 207*10, L au ra  1 6 7 —, Bochutner 
169 75, I la rp o n er  1J4*90, Kolej Ostpreussen 
95*40, Kolej Mittelni«er 103 25, Koiej Meri- 
dional 133 4 >, Kolej H enry  107 60, R etńa wło­
ska 94 40, Koiej połudn. 37* 10, Kole1 M ławka 
82*25, Tureckie  115*60.

■ ygodnik rolniczy
i

gospodars tw a  kra jow ego

sprawie
(Dukorie/.enie).

Próżny serach ! My możemy nasze bydło 
uszlachetniać i usz lachetniać całif- dziesiątki 
lat, zanim dojdziemy do typu, który potrafi 
zadowolić wymagania dzisiejszej Europy 
Z drugiej strony zw yrodnienia  nie unikniemy 
naw et przy braku szlachetności, jeżeli będzie­
my chow ać bydło w stajni, jeżeli nie będzie­
my zw racać  najbaczniejszą uwagę na zdrowie 
reproduktorów , jeżeli me bedzien.y z najw ię­
kszą  bezwzględnością brakow ać i od rozpłodu 
usuwać każdą  sztukę, pozbawioną apetytu 
i zdradza jącą  skłonność do zwyrodniem a 
i osłabienia. Odstraszanie zaś przed uszla­
chetnianiem jes t  rzeczą u nas s traszn ie  n ie­
bezpieczną, daje ono bowiem naszem u wro­
dzonemu lenistwu i małej dbałości w hodowli 
wsparcie i wytłumaczenie.

— Po co mi płacić za buhajka  sz lachet­
nego 300 zł. — powie niejeden —  kiedy m o­
gę mniej sz lachetnego  kupić za 150 zł. — a 
przecież profesor M alsburg twierdzi, że nasze 
bydło nie potrzebuje uszlachetnienia

Będzie to rozum owanie z grun tu  faLzy 
we, choć takie polskie i tak szlacheckie. Zbi­
ję  je w kilku słowach. Czy pan Regenstreif 
uzyskałby 44 złr. w W iedniu za cen tna r  m. 
żywej wag* .ezeliby m e  wybierał indywidua 
najszlachetniejsze do opasu?  Natura ln ie , że 
nie, gdyby zebra ł sta jn ię  z „ trzęsionki gah- 
eyjskiej11 t. j. z wołów, które  spotyka się na 
ja rm a rk a ch  w StryjU, Uniłowie i na  targach 
graniczących z Bukowiną, to dostałby za te 
woły po 32 ct., tak, jak  n iorą  inn, własc - 
eie’e galicyjskich s ta jen  opasowych. Sądzę 
więc, że opłaci się sowicie uszlachetniona 
produkeya. jeżeli później, za wyprodukowany 
tow ar  m am y szansę brać  po 10— L2 centów 
na  kilog"amie żywej wagi więcej, niż za n ie ­
szlachetny.

Oglądając tych czterysta  kilkadziesiąt 
sztuk wysoko szlachetnego bydła. wyproduKo- 
wanego po w iększe1 części przez hodowców 
włościańskich, (dworskich było tylko 50 sztuk) 
przychodziło n am  wszystkim  na  myśl, po raz 
już  nie wiem który, pv tanie: — czy n*e czas 
już zaDrzestać importowali.a  bydła rozpłodo­
wego ze S zw a jca ry i , a chować wyłącznie 
z krajowego m ate rya łu?

Źebv zrozum ieć doniosłość tego pytania, 
powinniśmy uciec się do porów nania  z po 
k rew ną  dziedziną hodowli, a  mianowicie z h o ­
dowlą koni. Anglia, tak sam o jak  Polska, Ro- 
sya, Węgry i t. d. sprow adzały  szlachetne ko­
nie z Azyi i Afryki i jeżeliby kto  potrafił zli 
czyc, to przekonałby się, że Polska, Rosya i 
Węgry o trzym ały  importowanego ze W schodu 
m ateryału  w,ęcej mź Anglia... Tylko, że p rak ­
tyczny zmysł hodowlany Anglików wskazał im 
chwilę, w której koń, pochodzący z im po r to ­
wanego materyału, a wychowany w Anglii, 
s taną ł  był wyżej, niż ów materyał, który m o­
żna było wówczas dostać ze W schodu 1 w ten- 
czas skorzystano z tej chwili, s tanow czo  z a ­
przestano sprowadzać, a łączono wyhodow any 
w kraju m ateryał pomiędzy sobą. Rezultat 
tego postępow ania  znany każdemu. Anglicy 
w ten sposób wytworzyli na jdoskonalszą rasę  
kom, która  s ta ła  się podstaw a hodow laną 
chowu koni szlachetnych dla wszystkich kra- 
ów całego świata. Polska, Rosya i W ęgry me

m ia ły  tego instynktu, tego zmysłu hodowla­
nego. sprow adza ły , a sprowadzały  konie ze 
Wsch idu bez końca, do dziś, a że w Arabii 
i na całym W schodzie chów koni upada, więc 
rozumie się, że sprow adzały  m ateryał roz­
płodowy coraz gorszy, s tanow czo mniej szla­
chetny, ■ niż materyał.  znajdujący się w za 
rodowych s tadninach  krajowych i wskutek 
tego hodow'a metylko nie podnosiła Się. ale 
upadała  z dnia na dzień, to też Anglia ma 
dziś najlepsze koaie w świecie, a  my nie 
mam y ich wcale.

Zachodzi olbrzymia analogia między cho­
wem bydła szlachetnego górskiego u nas obe­
cnie. a chowem koni szlachetnych w Anglii 

ośmnastym wieku. Tak samo jak  wówczas 
Anglicy, tak i my dziś zna jdu jem y się w tern 
położeniu, że m aterya ł  hodowlany naszych 
obór jest bezwzględnie lepszy i zdrowszy, niż 
(en materyał, który naszymi środkami j e ­
steśmy w stanie dostać w szw ajcary i.  I  nie 
raz ale Kilkanaście razy zdarzyło się już  nam, 
ż * byk sprowadzony ze Szwajcaryi, nie ko 
rzy.ść ale szkodę w oborze przyniósł. W sku­
tek tego należy już stanowczo zakończyć te 
bezcelowe i bezmyślne sprow adzan ie  tłumne 
lichego m ateryału  z zagranicy, a zabrać się 
d i racjonalnego zorganizowania hodowli, opie­
rając  się już wyłącznie na tnateryale krajo 
wyru.

Tu leży sęk, ja k  tę hodowlę zorganizo­
wał"? Nie możua je, bowiem oprzeć na nie 
pewnych podstawach hoduwli włościańskiej. 
Chłopi w Kam iennej i jej okolicy tak długo 
chow ają wybornie bydło, jak  długo żyje pan 
Grzegorz G łuchowski i tą  hodowlą kieruje. 
W razie jego, b roń Boże, śmierci, lub p rz e ­
niesienia się w inne strony, hodowla ta s ta­
nowczo m usiałaby podupaść. — T iu d n o  więc 
opierać fundam em a krajowej hodowli na życiu 
i losacń jednego człowieka. Obory zarodowe, 
rozmieszczone u licznych właścicieli ziemskich, 
także nie przedstawiają  pewnego fundamentu. 
Majątki u nas przechodzą • zbyt często z ‘l-ąk 
do rąk, upodobania  ludz> się zm.eniają, ludzie 
są śmiertelni, i bardzo często zdarza się, że 
to. co lubił i ceml ojciec, to syn zaniedbuje 
lub zgoła niszczy i marnuje. W skutek tego, 
jedynie racyonalnem  wyjściem byłoby z a ł o ­
ż e n ie  k ra jo w e j  o b o ry  cz y s te j  k r wi  b y d ł a  
z a ro d o w e g o .

Nie mojem zadaniem  wskazywać, gdzie 
i jakimi środkam i obora ta miałaby być za ­
łożoną. Specyalnem i tem i sp raw am i powinien 
się zająć komitet tow arzystw a  gospodarskiego 
i k ra jow a kom isya rolnicza przy Wydziale 
krajowym. Mnie niech tylko wolno będzie 
podać to zdanie naw et nie wprost moje, ale 
zebrane przezem nie  wśród licznie zebranego 
grona hodowców zgromadzonych na W ystawie 
vt Nadwornie.

Otóż zdaniem większości, należałoby oborę 
taką  założyć wyłącznie z Krów* i ja łów ek  
n a j l e p s z y c h  i n a j z d r o w s z y c h ,  jakie 
się uda w kraju nabyć. Obora ta powinna 
znajdować się stanowczo w okolicy, która 
dała dowody, że n .osłychanie sprzyja racyo- 
nalnej hodowli bydła górskiego i w której to 
bydło tak jest je ż  zaaklim atyzowane, ze się 
chowa r ó w n e  dobrze a może naw et lepiej, 
niż p ierw otna krajowa r a s a . .  Według mnie 
najodpowiedniejszym by był ku temu powiat 
nadwórniański, tern bardziej, że w obszernych 
dobrach nadw órniańskich , należących dzis do 
skarbu państwowego, z ła tw ością  by można 
znaleźć u m ie sz c z e ń ^  dla takiej obory. H odo­
wlę w tej oborze należałoby prowadzić  w czy­
stości krwi sim inenthalskiej,  w kraju należycie 
zaaklimatyzowanej, a tylko w wyjątkowych 
w ypadkach, w skutek k o n i e c z n e j  potrzeby 
odśw ieżenia  krwi, można by uciec się do im ­
portowania pojedynczego rozpłodnika ze S zw aj­
caryi, ale w takim wypadku nie możliwem 
by było brać tylko średniej klasy, za 1590— 
2000 Ranków, ale kupić reproduktora  najle­
pszej klasy, choćby zań przyszło zapłacić i 
kilkanaście tysięcy franków. Taki byk jeżeli się 
uda, to bvł by wstanie  zasilić  sw .eżą krwią 
kilkanaście obór na lal klika.

Najtrudni jsze ra  zadaniem  było by z n a ­
leźć fachowego i dzielnego kmrowruka dla 
takiej obory. Od wyboru bowiem kierownika 
zawisło całe powodzenie taki ago przedsię 
biorstwa. Nie wiemy zupełnie, ażeby c z y s t y  
t e o r e t y k  — chuć by był tak  uczony jak  
sześciu niemieckich profesorów, i napisał dzie­
sięć tom ów o hodowli bydła — potratił  sp ro ­
stać temu zadaniu. —  P L ać  książk. o hodo­
wli a hodowlą rzeczywistą k ierować, to dwie 
rzeczy zupełnie różne, i najczęściej ci, co pi­
sać potrafią, nie potrafią cliowae. a znowu na 
odw ró t  najznakomitsi hodowcy, naji zęsciej nie 
są w stan ie  nawet spisać swoich doświadczeń. 
Jedyną  wskazówką w wynorze człowieka, 
byłoby zdanie ankiety hodowców, ktorzyby we 
swym własnym interesie  postarali się wska 
zać i wybrać człowieka, który w opinii pu­
blicznej byłby uważany za zdolnego do kie 
row nietw a tak ważnej obory.

Z an im  zakończę te uwagi, które  nasunęła  
mi wystawa bydła w Nadwornie muszę do t­
knąć jednej jeszcze kwestyi. według mnie 
i wielu a wielu doświadczeńszych odemnie 
hodowców, nadzwyczajnie  ważnej. A m .ano- 
wicie: czy te małe p ro w in c jo n a ln e  wystawy 
prow adzą do celu t Czy są skuteczną  zachętą  
do podniesienia hodowli i w rzeczy samej 
ją  podnoszą ? Sądzę, że już  die. Nagrody kil­
kunasto reńskowe były dobre w owych cza ­
sach, kiedy włościanin chow ał krowinę w ar­
tości pięćdziesiąt guldenów, w takich w arun­
kach cieszył się ogromnie, jeżeli dostał pię­
tnaście lub dwadzieścia reńskich i to było 
dlań zachętą  do lepszego żywienia przychów­
ku. Dziś śmiesznie pnprostu wygląda dawać 
tak drobną pieniężną nagrodę w łościańskiemu 
hodowcy, który z ła tw ością  bierze 150 fl.t za 
trzymiesięczne ciele lub 300 fl., za rocznego bu­
hajka, hodowcy, którego obora warta częstokroć 
kilka tysięcy guldenów. Nagrody te uw ażają  om 
po prostu  za żart, a jednakow oż biorąc zdio- 
rowo stanowią one dość znaczne kwoty, jak 
np. w Nadwornie na urządzenie  i nagrody 
w'ydał komitet T ow arzystw a około dwóch ty ­
sięcy guldenów nie licząc tego, co dodali człon­
kowie nadwórnianskiego oddziału z prywat- 
tnych funduszów. — Czyż nie lepiej by było 
za te pieniądze, które  wydają rokrocznie na 
te wszystk.e wystawy oddziałowe, na które 
z dalszych stron nikt prawie nie przyjeżdża 
i które  nie mają żadnego zgoła znaczenia  ta r ­
gowego — urządzać  raz do roku dajmy na 
to w jesieni we Lw ow ie wielką wystawę trzy

dni t rw ającą  nyała targowego i rozpłodowego. 
— Za pieniądze przeznaczone teraz na  n a ­
grody dla włościan możnaby ułatwić tymże 
wystawcom włościańsk.m transpor t  bydła do 
Lwowa a w razie n iesprzodania  i powrót 
do domu. — W ystaw a taka, połączona z ta r ­
giem mograby nabrać  wielkiego znaczenia i 
stać się po latach kilku główną, centralną 
targowicą bydła rozpło lowego, a naw et opa­
sowego. *

Również, dla nas, dla hodowców, byłoby 
daleko dogodniej, mieć co roku niejako zcen­
tralizowany roczuy przychówek, w jednem 
miejscu, gdzie możnaby się daleko łatwiej 
zoryentow ać niż szukać go po kdknastu wy­
staw ach  okręgowych. — W ystaw a taka do­
roczna we Lwowie, stałaby się równocześnie 
przyczyną liczme'Szego zjazdu hodowców 
z różnych s t r o n ‘ kraju , przy którym porozu- 
mianoby się ustn ie  w niejednej k w es ti i  i n.e- 
jeden  in teres hodowlany załatwiono, że się 
tak wyrażę „za gorąco". '— Zresztą  takie co 
roczne przedstawienie dorobku krajowego, 
w tej tak niesłychanie ważnej gałęzi m ajątku 
krajowego ddłoby sposobność i ludziom m- 
nych zawodów, dla których jednak  wzrost 
dobrobytu krajowego me jes t  obojętnym do 
skonsta tow ania , czy idziemy naprzód czy się 
cofamy — Poruszywszy tu tę kwestyę, w k ła ­
dam niejako obowiązek na tych wszystkich, 
którzy są ze m ną leunego zdania, ażeby na 
przyszłem walnem zgromadzeniu delegatów 
i członków Tow arzystw a  gospodarskiego pro­
jek t ien podnieśli i rak skutecznie swymi 
głusami poparli, żeby na przyszły już  rok 
można go w życie wprowadzić.

Zanim  złożę pióro niech mi wolno bę­
dzie podziękować tu publicznie, cz.łonkom 
Nadwórniariskiego oddziału, a w pierwszym 
rzędzie obu pp Głuchowskim, ojcu i synowi, 
że swą pamięcią, troskliwością  i iście s taro­
polską gościnnością sprawili,  iż dla nas gości 
z dalszych stron kraju wycieczka ta  do za- 
padrego podgórskiego m iasteczka n.e bvl'a z u ­
pełnie uciążliwą, nie naraz iła  nas zgoła na 
żadne niewygody, przeciwnie pozostaw iła na j­
milsze wspom nienia . P iaw dziw ie dziwić się 
należy, w jak  delikatny i troskliwy sposób 
umiano pam iętać o najdrobniejszych po trze ­
bach przybyłych gości.

Raczcie, szanowni gospodarze W ystawy 
Nadwórniańskiej przyjąć ta  szczere podz ięko­
w a n o  za wasza  w yjątkow ą gościnność, za 
wasze trudy i waszą  pamięć. Nie mówię tego 
w yłącznie we własnem imieniu, ale w ■mie­
niu wielu a wielu kolegów*, którzy nie miel 
sposobnoś ń podziękowania tego publicznie  
wam w*yrazić.

6 lipca 1897 r. w D ubienku.

K . Sol tan - A h g a o w ic z .
V t-y.j- lr

Stan zasiewów w Rum unii.
B ukareszt,  16 lipca.

W całói R u m u n i1 po kilku tygodniach 
deszczów i powodzi, nas ta ła  z początkiem 
miesiąca piękna p ogoda , ' k tóra  trwa do tej 
pory z przerw ą jednodniową (12 b. m.). Po 
prawiła ona widoki na urodzaje gdyż przy­
spiesza sprzęt, który się zaczął 5 b. m. (psze­
nica), podnosi zboże, k tóre  się pokładło, 
a wreszcie oddziaływa korzystnie na jego 
j akość. N awet w oko licach , nawiedzionych 
powodziami , pogoda uratow ała  tę część za 
siewów, którą  już uważano za s t iaconą  
Z końcem lipca będzie można cyfrowo p rzed ­
staw ić wynik tegorocznych zbiorów; obecnie 
koła urzędowe v różą optymistycznie, że będą 
one naw et o 2 0 %  lepsze od przeciętnych 
Takiej wróżby potrzebuje kurs rent. N ato ­
m ias t  szerokie koła fachowe zgadzają  się na 
jedno, a mianowicie na to, że zbiór tegoro 
czny będzie iloścmwo średni , a jakościowo 
zły, ze mu będzie n iedostaw ało  wiele do bar 
dzo dobrych zbiorów w r. 1895 i 1896, ale, 
że mimo to będzie o wiele lepszy od złego 
zbioru w 1894 r. Zdaje s ię ,  że  to zapatry 
wanie zbliża się najbardziej do rzeczywisto­
ści. Odnosi się ono zresztą przeważnie do 
pszenicy i żyta, gdyż owies, lęezmień, kuku­
rydza i tytoń zapowiadają  się dobrze. Z s ia­
nem i roś l inam 1 pustewnemi jest wogóle nie 
źle, choć niektóre okolice vjak n p. dystrykt 
Ja ło m ica  , gdzie z początkiem lipca lOOOOO 
hektarów  stało  pod wodą), wiele ucierpiały 
w tym kierunku. W ina będzie mało (podohno 
tr lko  15% zeszłorocznego zbioru) i ceny juz 
te raz  znacznie  podskoczyły. Zebrano koło 
200.000 centnarów* metr. rzepaku, a więc 
ł / j  zeszłorocznego z b io ru ;  z tego jednak po- 
ow a ma być nieudała.

T arg  zbożowy ożywił się z początkiem 
m iesiąca, wskutek  przyw rócenia  komunikacj i 
przerw anych  powodziam i i ulewami. Odnosi 
się to ,ednak  tylko do B ra iłv , gdvż w Gała- 
czu aż do 12 b. m„ wskutek zalania portu 
i dolnej części m iasta  nie było mowy o inte­
resach.

Sprzeczność lub niedokładność wiadomo­
ści o widokach na wyniki zbiorów na całym 
świecie wraz z pewnością  uzyskania poglądu 
na te wyniki za jakich dwa tygodnie wyklu- 
czyły wszelką spekuiacyę z tutejszego targu i 
ograniczyły go tylko na  tow ar gotowy. W sk u ­
tek tego zmniejszyły się zapasy pszenicy do 
11 b m. na 180.000 hl . od tego czasu znowu 
interes osłabł, czekając na przypływ nowego 
zboża Zapasy zeszłorocznej kukurudzy są 
jeszcze dość znaczne, to też i interes w tym 
tow arze  bardziej ożywiony.

Nagła zm iana pogody na L psze  z po­
czątki im  m iesiąca wywołała  m a łą  zn iżkę ;  od
5 b. m. uzyskały i*enę, tendencyę zwyżkową 
wskutek wiadomości o u lewach i powodziach 
w południowej Krancyi, wskutek lepszego 
zorientowania  w w idokach na zbiory w kraju 
i wskutek zwyżki w Am eryce Zwyżka la w y­
nosiła 4 9 —60 ct na  hektolitrze pszenicy. Od 
11 b. m. trzym ają się ceny praw ie bez zmiany; 
pszenica notuje od 10 80 do 1.2 franków za 
hektolitr zależnie od wagi i zaw artośc i ciał 
obcych, żyto od 6*40 do 7 fr., jęczmień od 
4*10 do 5 20 fr., rzepak dobry od 15 uo 15% 
f r , po ilejs/y  od 14 do 14%  fr-. kukurndza  
zwyczajna od 5*20 do 5 '60  fr., knloiowu o i
6 do łi 'u  fr., c ze rw o n a  od 7 do 7*25 fr. Za 
sfanaw iająe się nad temi cenam . nie należy 
zapominać, że zbeże rum uńskie  jest bardzo 
lekkie.

Potas i kwas fosforowy jako pokarm  
roślinny.

W dwóch ostatn ich  tygodnikach ro ln i­
czych Stówa Polskiego s tara łem  się zazn a jo ­
mić czytelników z użyciem saletry i naw o­
zów zielonych, w celu zasilania roli azotem. 
A l e  a z o t  s a l e t r y  p o w i ę k s z a  p l o n  
t y l k o  n a  t a k i c h  r o l a c h ,  k t ó r e  z a w i e ­
r a j ą  d o s t a t e c z n ą  i l o ś ć  k w a . u  f o ­
s f o r o w e g o  i a z o t u .  Najbardziej azotu- 
żercze rośliny nie zużytkują danego im azotu, 
jeże l. równocześnie nie znajdą w roli potasu 
i kwasu fosforowego, również rośliny motylko­
wate azotozborne nie rozw iną się dobrze, 
a tem sam em  nie ściągną azotu z powietrza, 
jeżeli nie znajdą w roli dostatecznej ilości 
dwóch wyżwspommanych p ierw iastków  po 
karmowych.

Zastanówm y się te raz  nad dalszymi 
dworna próbami, p rzeprow adzonym i z owsem 
i grochem na roli bardzo ubogiej tak w azot 
jak  w potas i kwas fosforowy Na nienawn- 
żonych poletkach tak owies, jak i gro*h wy 
dałv bardzo lichy plon; na poletkach naw ie­
zionych potasem i kwasem  fosforowym owies 
wydał równie lichy plon jak na poletku bez 
żadn. go nawozu gro*h zaś wydał olbrzymi 
p lo n ;  na trzecim poletku, nawiezionym jiota- 
sein, kwasem  fosforowym i azotem  owies 
wydał olbrzymi plon, zaś groch mało co 
większy plon niż na poletku, nawiezionym 
potasem i kwasem  fosforowym bez azotu. 
Jakże  wytłumaczyć ten różnorodny wynik 
przy tem sam em  naw ożen iu?  Tem, że owies, 
jako roślina azolożerczu azotu nie mogąc ścią­
gnąć z powietrza, musi go znaleść w ziemi, sam 
więc potas i kwas fosforowy dane  bez azotu 
są wyrzuconym groszem, bo owies me może 
ich zużytkować, groch zaś będąc rośliną azo- 
tozborną, znalazłszy w zi^mi dostateczną 
ilość potasu i kw asu fosforowego, zasymilo­
wał po trzebną mu ilość azotu z otaczającej 
go atm osfery; wreszcie trzeci poletek w yka­
zuje nain jasno, że daw anie  azotu pod rosimy 
azotozborne, jak groch, zupełnie s.ę me 
opłaca

Powyższe próby, przeprowadzone z owsem 
i grochem dają nam również wskazówkę, jak 
m am y ulepszać łąki. Łąka składa się głównie 
z roślin trawiastych, do który ' h należy 1 owies, 
zasilona więc potasem  i kwasem fosforowym 
w postaci kainitu i żużli Thom asa , wykaże 
w pierwszym roku bardzo słabe polepszenie 
wzrostu traw, motylkowate zaś rośliny, ak 
konicze, wyki, groszki już w pierwszym roku 
bardzo bujnie się rozrosną  Czerń więc w y tłu ­
maczyć, że taż łąka w drugim i trzecim roku, 
wykaże także znaczne zwiększenie wzrostu 
tra w ?  Tem, że rośliny motylkowate azo to ­
zborne, nagromadziwszy w swych korzeniach 
wielką ilość azotu z atmosfery, robią go uży 
tecznym dla traw  przez częściowe gnicie tych 
korzeni. Tem  więc się da wytłumaczyć, d la ­
czego kainit i żużle dopiero w drugim roku 
po rozsianiu pobudzają  trawy łąk  do bujniej­
szego wzrostu. Moglibyśmy wprawdzie, do­
dawszy do kainitu i żużli, jeszcze saletrę, wy­
wołać odrazu w pierwszym ruku bujny wzrost 
traw, lecz trawa i siano nie mają tak w y so ­
kiej wartości, a/.eby opłaciły tak kosztowny 
nawoź, ja k ą  jest saletra, racyonalniej zatem 
posre inią drogą przysparzać łąkom  1 azotu, 
jakeśmy to wyżej opisali

Chcąc jednakże przyspieszyć działanie 
kainiiu  i żużli dobrze jest  polać łąki gno­
jówką. która, jeżeli bWa racj-onalnie t rak to ­
waną na gnojami, zaw iera  znaczny procent 
azotu w postaci am oniaku

Pozostaje jeszcze pytanie, czy lepiej d a ­
wać kwas fosforowy w postaci superlosfatu, 
czy też żużli T h o m asa?  Na to długoletnia 
praktvka d a je  nain następującą  odpow iedź;

Kwas fosforowy w postaci ż u ż l i  T h  o 
m a s a  należy daw ać na grunta  cierpiące na 
zbytek wilgoci, na łąki, na ziemie, zawierające 
zbyt mało wapna, na czarnoziemy. Wreszcie 
daje się żużle pod kilkuletnie r  isuny. jak  lu­
cerna. K w a- fosforowy zaś w postaci łatwo 
rozpuszczalnego s u p e r f o s f a t u  daje Się na 
ziemie ' ubogie w pruchnicy, cierpi jce na brak 
wilgoci i pod rośliny z k ró tk im  okresem roz­
woju, jak  wszystkie ja ie  zasiewy

A n d rze j  Pomian

P r z e g l ą d  t y g o d n i o w i
Żniwa w pełnym toku. Deszcze vs ubm- 

głym tygodniu przeszkadzały  robotom. O re ­
zu lta tach zbiorów jeszcze dzisiai mówić nie 
można. W Węgrzech, chociaż żniwa bardzo 
postąpiły, jednak  do młocki wziąć się przy 
robotach trudno To też zdania i wiadomości 
nadchodzą z tamtą 1 różne. W  każdy in razie 
narzekania  n a  nieurodzaj o wiele złagodniały.

Z Austryi także, mimo rozpoczętych żniw, 
newnych wiadomości o plonach tegorocznego 
zbioru nie ma Ostatnie deszcze wid >ki po­
psuły

Ż Ameryki donoszą, że zbiór pszenicy 
będzie większy, niż w roku zeszłym Niemcy 
są  w najszczęśliwszem położeniu Urodzaj 
mają bardzo dobry. W e Erancyi zależą leszcz# 
zbiory od stanu pogody. W północnych d e ­
partam entach  żniwa dopiero zaczęte.

W Rumunii i Bułgaryi pogoda dla żniw 
dosyć pomyślna ale widoki nie poprawiły się, 
plon pszenicy będzie gorszy o blisko 20%  od 
zeszłorocznego.

Z W łoch osta tn ie  wiadomości są dosyć 
niepomyślne, w każdym razie d o n  pszenicy 
nie będzie równie obfity, jak w roku ze­
szłym.

Że Rosya będzie m iata  niedobór w roku 
bież. w porów naniu  z rokiem  1896, to już  
kilkakrotnie przoz spraw ozdan ia  urzędowe zo­
stało s tw ierdzone

W Anglii wprawdzie pogoda ostatnich 19 
dm bardzo sprzyjała  dojrzewaniu zbóż, ale 
widoki nie popraw iły się. Pszenica zapowiada 
tain 28 do 21 buszli z akra, w porównaniu 
z 33 34 w r. z., plon zatem  będ/.ie o 16 do
l-S% mniej obfity (w r. z. wynosił 7.280 000 
kw rtr .)  czyli, że ubytek wyniesie do 1,100.000 
kwrtr. czyli do 9 milj. buszli

Cyfry, odnoszące się do zapasów przeniey 
na całym świecie w d. 1 lipca r. b., o ne 
skontrolować można przez pisma fachowe, po 
daw ane są lak następuje :

1897 1896 1895
k w a r t e r ó w

Ładunki pły­
nące do An
glii , 916.000 1,405 0G) 3,617 000

Ładunki p ły ­
nące do kon­
tynentu 845:009 i OuO.OUU 1,493 000

W  Anglii w I
ręku 2,175 000 1,750.000 2,300 000

W portach
francuskich 250.000 125.000 325.000
w Paryżu 19).0O9 180.000 240 000
w Antwerpii 200.000 250.000 460.000

Berlin, Gdańsk
Szczecin 70 000 70.000 120 000

Porty rosyj
skie 950.000 1,100 000 1,550.000

Razem 5,631.000 6,430.000 10,005.000
K ontrolowane

w Ameryce 3,400.000 7,850.0u0 7,ó20.0u0
Razem  9,0-31.000 14,280 000 17,525.000

W  Europie  niedońór pszenicy będzie zn a ­
czny. Nie uw zględniając Rosyi, co do której 
jeszcze nie ma dokładniejszych obliczeń, n a ­
tom iast licząc obfitszy plon w Niemczech, ró 
żnicę na niekorzyść r. b. przynajmnie.1 na 
110— 120 milj. buszli obliczyć można In n e  
zboża nie zapowiadają zbyt obfitego plonu.

'Po też niewątpliwie mielibyśmy bardzo 
znaczną zwyżkę cen, gdyby w Ameryce pół­
nocnej urodzaj nie dopisał. Żrodła prywatne 
oidiczują tam przypuszczalny tegoroczny plon 
pszenicy na 560 milj. buszli, czyli o 100 mil. 
wyżej, niżeli w r z. ‘Nieaobor E uropy  najzu 
pełniej pochłonie nadwyżkę.

Co do rozwoju cen w przyszłości, horos­
kopów nie stawiamy. J e d n a k  wooec okoli­
czności, że, ’* jak  z powyższego widać, zboża 
tego roku m e " zabraknie , i wobec łatwości 
transportu , zwyżki stałej spodziewać się nie 
należy.

Tylko giełdy wiedensk i pesztenska 
rozwinęły szaloną spekuiacyę giełdową na 
zwyzkę, spowodowaną pesymistycznymi poglą­
dami na plon zboża w monarchii Ta  ccdzien 
tyle ofiar nieopatrznej gry porywa, że możemy 
się spodziewać, iż wmet uspokoienie nastąpi 
i trzezwe zapatryw anie  górę weźmie.

Mąka mimo ofiarowari naw et poniżej cen 
zeszłotygodniowych, nabywców nie miała. 
Wobec zwyżki cen zboża, m łynarze trzy ­
mają  się n i  dalsze term ina  twardo.

S p i r y tu s  mimo braku popytu, w cetua 
16 5 9  do 16*69 stale się trzyma

K ro c h m a l  bez zmiany, t rzym a się 
twardo. Notowano pszeniczny prima zł. 16 — 
do 16*50, średni 11*50 do 12, a ordynarny 
10*50 do 1150  z ł ,  wraz z opakowaniem. — 
Kartoflany, najlepszy 14 50 do 15 —, p um a 
13*50 do 14, secunda  9*50 do 10*50, tertia 
8 do 9 zł.

N as io n a  o '.e |nc ,  po osłabieniu zeszłoty- 
god liowem, znowu wskutek zakupów na po 
krycie, poszły w górę. Rzepak doszedł do 
13 zł. 50 ct.

O leje  wiele cen nie zmieniły.
Notowano o lej: 3ó‘ — do 35*50, lniany 

austryacki 25 do 26 zł., holandzki 23*50 do 
24 50 a angielski 23 50 do 24*50.

N as io n a  Obroty zupełnie spokojne. Ceny 
więcej nominalne, bez zmiany.

C hm ie l  przy małym obrocie ceny dawne 
utrzym ał Za 50 kg. chmielu z Saaz (mieiskil 
płacono 5 5 —65 z ł ,  czerwony 35 - 4 0  zł., zie 
lony 20 -25 zł.

N ow y Y ork. Pszenica na lipiec za bu- 
szel 81*50, na wrzesień 76*25. T endencya m o ­
cna. Ceny na bliskie terminy wyżoze.

B e r l in .  Giełda nie funkeyonuje. Notowań 
prywatnych niema.

W  K ra k o w ie  płacono pszenicę b ia łą ;  
9*10 — 9*70; czerwoną 9*30-9*80 z ł ,  żółtą 
9*30 9*80 z ł . ;  żyto b*60 6*95 zł.; jęczm ień 
browarny 6*20 —6*80; na paszę 5 89 - 6  10 zł-, 
owies 6 90 —7 21 zł., wszystko za 100 kilo­
gramów.

Lwów, 21 -go lipca: pszenica 8* - do
8 25 z ł ,  żyto 5*9 > do 6 —, jęczmień b row ar­
ny 5*75 do 6* , jęczm ień pastewny 5*50 do
8 — , owies 6*50 do 6*75, rzepak 11*— do 
11 *50.

W ied eń .  Ostatnie notowania  dajemy jak  
codziennie, w telegramach.

T a r g  na b y d ło .  Wiedeń 19 lipca. Z w ie­
ziono bydła rogatego na rzeź ogółem 5573 
sz tuk ;  w lej sumie było z Galtcyi 926, z Bu 
kowiny 320 sztuk. Przeńieg targu był słabo 
ożywiony Ceny spadły w porów naniu  z zo- 
szłotygoduiowemi o 1 zł. Z całego spędu po­
zostało me8przedanych 41 sztuk

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 
344 po 33 do 34 zł., 354 sztuk po 31 do 31 
do 32 z ł ,  149 sztuk po 29 do 30 zł.. 41 sztuk 
po 35 do 36 zł. za cen tnar  metryczny żywej 
wagi. Buhaje podtuczone bez różnicy pocho­
dzenia  kupow ano po 25 do 3*2 zł., krowy pod- 
tuczone po 22 do 2 1 zł., bydło chude dla m a­
sarzy po 16 do 25 z ł ,  za cen tn a r  m etrycz­
ne! żywej wagi.

O trzym ujem y następujące  p ism o;  
W nr 163, z dnia 15 b m. umieściła Szau. 
Redakcya artykuł o wystaw.e nadwormańskiej. 
Poniew aż je s t  tam  mowa o komitecie Tow. 
Gosp., z którego ram ienia  ja, dla założyć się 
mającej obory zarodowej w Pisarówce. bydło 
zakupyw ałem , a nadto  jest w zmianka o obo­
rze Rozwienieckiej, proszę o łaskaw e um ie­
szczenie tych kdku słów wyjaśnienia i spro- 
s owania.

Autor a rtykułu  m otyw jje ,  dlaczego płaci 
łem po *350 i 400 zł. za sztukę, nie podał 
jednak najważniejszego najprostszego . po­
wodu, a tym jest, że taniej kuoić nie mogłem. 
W ybierając najlepsze sztuki, z najlepszych 
obór, byłbym ich nigdy nie dostał ofiarując 
zwykłe ceny, a co do księdza Topolnickiego, 
to miesiąc przed wystawą, mając już 8 sztuk 
kupionych i nie mogąc potrzebnych mi jeszcze 
dwóch, w kraju uostać, ofiarowałem mu za 
jego dwie ja łów ki 709 zł. — gdy me chciał, 
postąpiłem na 900 zł., żeby nie być zmuszo- 
n m sprow adzać  ze Szwajcaryi — ale i 8 9 0  
zł nie chciał przyjąć wtedy ks. Topolmcki. 
Gdy więc na wystawie zdecydował się jałów k1 
sprzedać, z całą  przyjemnością dałem mu 
ofiarowaną dawniej ceDę, tem bardziej, że 
w mojem przekonaniu, podług cen szw ajcar­
skich, są one o w i e l e  w i ę c e j  warte.

O Roźwienicy jes t  Szanowny au tor zle 
po inform ow any; ze sprow adzonych 25 krów, 
musiano dotąd sprzedać na rzez, z powodu 
niepłodności 4 sznki, a nie trzy czw arte  obory.

K. }'edorowicz.

Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St Bayiego.
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